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Wywóz 2 razy większy ad przywozu
z Polski do 5  krajów  naddunajskich .
_ F rancusk i  plan unji nadduna jsk ie j  

pięciu  pańs tw , nabiera szczególnej 
w ym ow y, g d y  się uw zględni poniższe 
obliczenia.

W zajem ny obrót tow arow y państw  
m ających w ejść do bloku, a więc 
A ustrj i ,  Czechosłowacji, Jugosław ii ,  
R um unji  i W ęgier wyniósł w r. 19 3 1  
przeszło 2  i pół m iljarda zł. E k sp o r t  
zagran iczny  tych  p ań s tw  na tom ias t  
do innych  kra jów  wyniósł w  ty m  0 - 
kresie  blisko 8  m iljardów  zł, T ym  
sposobem  w ew nętrzny  obrót tow arow y 
państw  bloku nadduna jsk iepo  s tanow i 
około 34 proc. ogólDego obrotu to w a
rowego. Wywóz Polski do wszystkich  
tych  państw  w roku  ub. wyniósł łącz 
n ie  3888,6 miljonów zł. przy saldzie 
dodatn iem  na naszą korzyść w kw o
cie 179 m iljonów zł., czyli,  że w y 
w ieźliśm y do tych  państw  dw a razy 
więcej, niż z n ich  im portowaliśm y.

Cyfry te w skazują, j a k  silnie z a 
angażow ane są in tere sy  nasze w  lo
sach  p ań s tw  nadduna jsk ich

l*omoc bezrobotnym do 1*go czerwce*
L’ n n f n T Q n n i ;  .Na konferencji u w icep rem jera  

Zaw adzkiego zdecydow ana została 
opraw a przedłużenia is tn ien ia  n acze l
nego  kom ite tu  do sp raw  bezrobocia 
na  okres  dwóch m iesięcy, tj. do dnia 
1 czerw ca r. b.
J a k  się  dow iadu jem y m otyw em  utrzy 

m an ia  kom it, do m nieiwięcej połowy 
lata była k w est ja  k o n ty n u o w an ia  akcji 
pom ocy bezrobotnym  w w ojew ódz
tw ach  p rzem y sło w y ch ,  j a k  Śląskiem, 
k ie ieck iem , k rakow sk iem , łó dzk iem  
i poznańskiem . Dalsze losy tej akcji 
zdecydow ane zostaną dopiero w d ru 
giej połowie m aja, ze względu na  to, 
ze w czasie ty m  nas tępu je  najw iększe 
zm niejszenie bezrobocia w sk u tek  roz
poczęcia robót le tnich.

Po w yjaśn ien iu  więc fak tycznego  
s tan u  bezrobotnych -w ty m  czasie 
rząd będzie m óg ł p o w z ią ć . dalsze d e 
cyzje.

Z is tn ie jącego k o m ite tu  pozostanie 
przy życiu zapew ne tylko sekc ja  p ra
cy, k tórej zadan iem  będzie nie do .  
puszczać do dalszego w zrostu  bezro
bocia i rozszerzać — przez w yszuk i
w anie  now ych te renów  pracy — stan  
za trudn ien ia .

Sekcja  ta  w ed ług  w szelkiego p ra 
w dopodobieństw a p rzekształcona bę- 
dzie w osobny wydzia ł przy prezyd- 
ju m  Rady M inistrów i podlegać będzie 
bezpośrednio w iceprem jerow i, profeso
rowi Z aw adzkiem u.

Hitler szczuje przeciw Polsce.
BERLIN. Hitler urządził w ypraw ę 

sam olo tem  na Pom orze prusk ie  i do 
P ru s  W schodnich , gdzie wvgłosił kil-

Olbrzymie zakupi Jug o sław ii  w Łodzi
wa w L em borku  zarzucała (Briiningo- 
wi n iedosta teczną  obronę tery tor jów 
w schodnich  n a  g ru n c ie  dyp lom atycz
n y m  w Genewie. H itler je s t  zw olen
n ik iem  walki. W alka  jed y n ie  zag w a
ran tu je  prawa. N iem a dla Niem iec ra 
tunku , jeżeli za form acjam i, broniące- 
mi granic , n ie  będzie s ta ł  cały 60 mi- 
Jjonowy naród. N iem cy n ie u tracą  ani 
p iędzi ziemi, o ile za Pom orzem  i P ru 
sam i W schodniem i w y s tąp i  zbiorowa 
wola narodu .

S am olotow e wyprawy wichrzyciela.

ŁÓDZ. — Przybyli tu  p rzed s taw i
ciele poselstw a jugosłow iańsk iego  — 
celem dokonania w iększych zam ów ień 
na  tow ary  włókiennicze. Z am ów ienia  
te  noszą cha rak te r  w ym ienny , gdyż 
P o lska  zobowiązała się zakupić  w J u 
gosławii ty toniu  na s u m ę  eo milj. do
larów w zam ian  za co Jugos ław ia  za 
odpow iednią sum ę zakupić  m a  w yro
by przem ysłu  ciężkiego i w łókienni
czego.

Zihaz przywozu z f o l ik i  do Miemiec.
Ogłoszenia o s trzegaw cze  na kolei.

BERLIN. Na berlińsk ich  dw orcach 
kolejowych pojawiły  się ogłoszenia, 
ostrzegające przyjezdnych z Polsk i 
przeu przekraczaniem  zakazów przy
wozu różnych ar tyku łów . W yszcze
gólnione są tam : m ięso wieprzowe, 
swieze 1 przyrządzone, konserwy m ię
sne, k ie łbasy  i w yroby m asarsk ie ,  
ta k z 9 w m ałych  ilościach drób żywy.

> rzyjeżdżąjących ostrzega się  nad 
to, że na  tytoń, t ru n k i  alkoholowe i per 
fum y  polskie nałożone są cła m a k sy 
m alne. Usiłowanie przem ytu  w yszcze
góln ionych  ar tyku łów  k a ran e  będzie 
g rzyw ną  p ien iężną i k o n f isk a tą  to 
w aru. ^

Celem publikacji je s t  ostrzeżenie 
p rzedew szystk iem  licznych  Niemców, 
którzy korzys ta jąc  z różnicy cen, udają  
się do Polski i zaopatru ją  s ię  tam  w 
a r ty k u ły  w żywności.

Ksiądz zamordowany przez  bandytów.
ŁÓDŹ. — Nocy ubiegłej dokonano 

n iezw ykle zuchw ałego  n apadu  ban d y 
ckiego na plebanję  w e wsi Giżyce w 
powiecie kalisk im .

Czterech uzbrojonych w rew olw ery  
bandy tów  w targnęło  do m ieszkan ia  
ks . Z/urawskiego i k i lkom a s trza łam i 
rew olw erow em i położyli go na m ie j 
scu trupem . Po dokonaniu  m orders tw a  
splądrow ali m ieszkanie , poczem  zbiegli.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

W  podróży swej Hitler, jak  dono- 
s ihsm y, zaw adził o Gdańsk. Na lo tn i

sk u  we Wrzeszczu oświadczył: „G dańsk  
n igdy  Dolskim nie będzie*.

W E lb ląg u  H itler  k o n ty n u o w ał swe 
w ywody. Oto powołał on do życia ruch, 
za k tó rym  opowiedzia ły  się miljony. 
Im  to przypadnie w udziale bronić te  
ry torjów  zagrożonych P ru s  W sc h o d 
nich, Górnego Ś ląska, po łudniow ych 
terenów  Niemiec. Ta generac ja  d o w ie 
dzie nadew szystko , że przyszłość N ie
m iec  leży na wschodzie.

Spraw ozdanie  z powyższej podróży 
propagandow ej H itlera  p ism a narodo
wo - socjalis tyczne zam ieszczają łącznie 
z odezwą, za ty tu łow aną:  „Adolf Hitler 
chce P rusy  W schodn ie  w ydać  P o lsce”, 
w której to odezwie odpierają czynio
ne przyw ódcy narodow ych socjalistów 
zarzuty , s treszczając jego „program  
w sch o d n i” (PAT.)

Zatarg chińsko-japoński.
Cała Mandżurja w ogniu walk.

MUKDEN. W alki z par tyzan tam i 
ch ińsk im i trw a ją  z n ies łabnącą  siłą. 
pos ta ły  one rozbite na  cały szereg  p o 
tyczek, d robnych  oddziałów p a r ty zan 
ckich  z patro lam i japoósk iem i.  Często
kroć pojedynki tak ie  prow adzone są 
m iędzy  p ła tow cam i japoósk iem i,  a od
działami chińskim i, przyczem  w razie 
zastrzelen ia  lo tn ika  japońskiego, C hiń 
czycy srodze m szczą się na n im  za 
klęski jakie zadaje im  lo tnic tw o ja
pońskie. J

Panu je  przekonanie, że gdyby  nie 
sp raw ność  lo tn ików  japońskich , walki 
z p ar tyzan tam i chińsk im i by łyby  bez
nadziejne. Częstokroć, par tyzanci zbie
ra ją  się w ta jem nicy  w pobliżu ja k ie 
goś m ias teczka  i z n ienacka  n ap ad a ją  
na  słabszą załogę japońską. W czasie 
tak ich  walk  żadna inna  form acja woj
skow a nie zdołałaby  przysłać na  czas 
posiłków. Jed y n ie  lotnicy są  w s tan ie  
po k ilku  godzinach od o trzym ania  ra- 
djodepeszy, przylecieć na  plac boju 
w znacznej sile i przy pom ocy k a ra 
binów m aszynow ych  oraz bom b roz 
prószyć n aw e t  znaczniejsze siły nar 
tyzantów .

Przed ofensywą chińską.
MUKDEN. Doszło tu  do wielkiej 

bjf.wy  Japończyków  z n ie regu la rnem i 
oddziałam i ch ióskiem i, w której m iało 
polec 500 Chińczyków, a 3,000 odnio
sło rany. Oddziały gen. Tam ao zajęły

m iasto  F an czen g  i posuw ają  się w k ie 
ru n k u  lian  n ad  gran icą  Korei.

Chodzi tu  o s ta rc ia  z p a r ty z an ta 
m i ch ińsk im i,  k tórzy  działa ją  w d a l
szym  ciągu  n a  te ry to rjum  M andżurji,  
n ie  uznając  „au tonom icznego” rządu 
m andżursk iego , pozostającego pod pro
tek to ra tem  Japonji.

MUKDEN. Na wzgórzach odle
g łych  o 30 kim . od Szangaju , C h iń 
czycy u s taw ia ją  c iążką arty lerję . Arty- 
lerja zaopatrzona j e s t  w nowe działa, 
n iesp o ty k an e  dotąd  w a rm ji  chińskiej!

Kogres wszechchiński.
LOJANG. N astąpiło  tu  o twarcie 

zjazdu delegatów  w szystk ich  prowin- 
cyj ch ińsk ich . K ongres zajm ie się prze
prow adzeniem  konsolidacji Chin, n a 
praw ą s to sunków  w ew nętrznych , w a lką  
z Japończykam i,  oraz znalezieniem  
sposobu na  poskrom ien ie  sam o zw ań 
czych generałów , k tó rzy  sprr w u ją  rzą
dy w głębi kraju. D otychczas przybyło  
8 0  deiegatów. Spodziew ane je s t  p rzy
bycie jeszcze 70-ciu.

Sowiecki p rem jer  o wojnie.
RYGA Prem ier  sowiecki Mołotow 

przem aw iał na  kongresie  Ossoawiachi- 
m u  (L iga obrony lotniczej i przeciw
gazowej). W ydarzen ia  na D alek im  
W schodzie wskazują, iż pokój je s t

zagrożony i w alki lokalne mogą się 
ła tw o zam ienić n a  wielką zaw ieruchę  
wojenną. Sow iety  nie żyw ią  żadnych  
p lanów  agresyw nych , j ed n ak  gotow e 
są do obrony sw ych  granic , jeżeli 
arm je  nieprzyjacielskie  będą usiłowały 
zagarnąć  choćby sk raw ek  te ry to rjum  
sowieckiego. P rem je r  Mołotow w spo
m nia ł  o rozłam ie w obozie em ig ra n 
tów  rosy jsk ich  na  tle w ydarzeń  na 
D alek im  Wschodzie. Oświadczył on, 
iż monarchiści rosyjscy i organizacje 
w ojskowe liczą na  obcą in te rw enc ję  i 
zamierzają przy pom ocy Japon ji  oder
wać kraj u su ry jsk i  i część kra ju  a- 
m ursk iego  od zw iązku sowieckiego. 
P lan  ten  zwalcza g ru p a  em ig ran tów  
pod p rzyw ództw em  Miljukowa, k tóry  
tw ierdzi, iż oderw anie tych  terenów 
od zw iązku sow ieckiego  byłoby czy 
n em  niepatrjo tycznym . W każdym  ra 
zie s tw ierdza p rem je r  sowiecki, is tn ie ją  
zam iary  okrojenia posiadłości sowiec
k ich  na D alek im  W schodzie, wobec 
czego arm ja  czerwona pow inna s tać  
na  straży  nienaruszalności gran ic  so
wieckich .

f ron t w łosko-n iem ieG ki przec iw ko  
francusko-angielskiemu

na konferencji m o c a rs tw .

PARYŻ. P rasa  pa ry sk a  w yraża się 
dość sceptycznie  o pracach k onfe ren 
cji 4 m ocars tw  w Londynie. Spraw oz
daw ca zagraniczny  „Echo de P a r is” 
pisze, że z chw ilą  przybycia delegacyj 
n iem ieckie j  i w łoskiej, w idoki na  p o 
w odzenie konferencji znacznie się 
zmniejszyły. Przeciw ko frontowi anglo- 
f ran cu sk iem u  pow sta ł  zam kn ię ty  front 
włosko-niem iecki, co w wielkiej m ie 
rze u tru d n ia  rokow ania. Jeżeli  włoski 
m in is te r  sp raw  zagranicznych  odpo
wiedzia ł z ironją, na  pos taw ione  m u  
py tan ie , że front w łosko-niem iecki tak  
sam o nie istnieje, jak  front anglo-fran- 
cuski, to z w ynurzeń  przedstaw iciela  
N iem iec von Buelowa, jasno w ynika, 
że pom iędzy  obu k ra jam i is tn ie je  po 
rozum ienie  co do w spólnej tak tyk i .  
B uelow  w przec iw ieńs tw ie  do Gran- 
diego odpowiedział Da zadane m u  py
tanie z w ielką  o tw artośc ią  i ośw iad
czył, że przeciw  politycznem u bloko- 
wi f ran cu sk o -a n g ie lsk ie m u  p o w sta ł  
blok w łosko-n iem iecki o charak terze  
gospodarczym . (ATE).
ĄB5S-

Odnalezienie syna Lindbergha.
P  TRENTON (Stan New Jersey  U. 
SA.). G ubernato r S tanu  New Jersey  
Moore oświadczył, że znaleziono synka  
L indbergha  i że dziecko jest zdrowe.

To oświadczenie, złożone przez 
w ysokiego urzędnika, oparte  jest n ie
w ątp liw ie  n a  m ocnych  podstaw ach , 
to też zaelektryzowało ono całą prasę 
am erykańską ,  k tó ra  cały wieczór i w 
nocy s ta ra ła  się uzyskać bliższe w ia 
domości u  g u b ern a to ra  oraz u sam ego 
L indbergha. J e d n a k  wszędzie odm ó
wiono bliższych inform acyj.

N ajprawdopodobniej, dziecko nie 
je s t  jeszcze w posiadaniu  ojca, lecz 
oddane j e s t  już w ręce postronnych  
osób.

W całych S tanach  wiadomości o 
odnalezieniu  m ałego  L indbergha , ko
m en to w an e  są żywo. Dom  Lindber- 
ghów  oblężony je s t  przez reporterów, 
lecz n :kogo do środka nie wpuszczają,
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Sensacyjne aresztowanie
byłego naczelnika Najwyższej Izby Kon 

łroli Państw a.
Ubiegłej nocy przeprowadzono szcze

gółową rewizję w mieszkaniu Romu
alda Ziemkiewicza w Warszawie, by
łego naczelnika Najwyższej Izby Kon
troli Państwa. Rewizja trwała parę go 
dzin i prowadzona była przez poli
cjantów mundurowych, cywilnych I 
żandarmów. W wyniku rewizji, skon
fiskowano 3 paki dokumentów. Ro
muald Ziemkiewicz został aresztowa 
ny i przewieziony do więzienia.

Aresztowany Ziemkiewicz pracował 
ostatnio w dziale zakupów polskich 
kolei państwowych. Znany był rów 
nież w sferach naukowych, jako zna
wca języka białoruskiego i wykładów 
ca tego przedmiotu w I n s t y t u c i e  
Wschodnim.

DŹWIĘKOWY te a tr  „omon “  «
i a s t ę p n y c h .

H A R R Y  P I E L
p o t c i n y m  film ie  d ź w ię k o w y m  

A l  I s l ^ l  |  fr \  Niebywały erotyczno-awanturniczy 
S S m  dramat sensacyjny w 2 ch serjach. 

  Całość w jednym programie!

D z i ś  i d n i  r 
n a j s ł y n n i e j s z y  k r ó l  s e a n s a e j i !  
N ie d o ś c ig n io n y  i n i e z r ó w n a n y  

w  s w y m  p ie r w s z y m  w ie lk im ,

N a d  p  v o g r a  m:  P O D A T K I  D ź W I | K O W E
UV»mC*s»! Ceny k r s e j e ł  p a r t e r o w y c h  z n iż o n e !  W szystkie krzesła  partero- 

we na 1-y seans ty tk o  70 g ro s z y .  Na następne seanse  ty lk o  1 z tofy .
U w a g a !  Dzienne seanse ujgowe! Codziennie do piątku (włącznie) o g. i  pp. 
dajem y jeden seans najnowszego filmu polskiego L E G I O N  U L I C Y  
Na seans ten k rzes ła  p a r te row e  dla wszystkich tylko 50 groszy. Loża 1 złoty

Wielki skanda l  o nic.
Gorszące zajście na ulicach Warszawy.

Przy zbiegu ul. Marszałkowskiej i 
Al. Jerozolimskiej, o godz. 8.15 rano 
przechodziła przez jezdnię, spiesząc 
się do pracy, jakaś panienka, Pełniący 
tam  służbę post. Nr. 1511, zwrócił 
przechodzącej uwagę, iż przeszła nie
właściwie. Panienka szybko odwróciła 
się, śpiesząc do nadjeżdżającego tram- 
wzju. Policjant, podążył za „przestęp
czynią” i zatrzymał na chodniku, do
magając się zapłaty 1 zł. kary. Zatrzy
mana, prawdopodobnie nie posiadała 
pieniędzy, oświadczyła więc, iż do ko- 
misarjatu nie pójdzie. W kilka m inut 
utworzyło się zbiegowisko. Ktoś z tłu 
mu zaproponował, aby zebrać żądaną 
sumę, lecz nie było chętnych. Tym 
czasem zbiegowisko rosło. Zjawił się 
drugi policjant Nr. 1069. Jednocześnie

przechodzień, Antoni Napiórkowski 
(Pyry), wyjął złotówkę i zamierzał za 
płacić policjantowi, aby „aresztowaną” 
uwolnić. Post. Nr. 1511 nie zgodził 
się i wraz z kolegą wzięli przemocą 
panienkę pod ręce. i przeprowadzili do 
X  komis. Po drodze „przestępczyni”, 
silnie zdenerwowana, zbeształa poli
cjantów. Wśród zgromadzonych rozle
gły się głosy niezadowolenia z powo
du zachowania się policjantów. („Gaz, 
Warsz.”)

DŹWIĘKOWY M A U « A 4 # i H  
KINO-TEATR » f lO W O S C l

Dziś i dni następnych.
Po tężne  arcydzieło dźwiękowe, osnu
te na tle ponurego rosyjskiego rom an

su p.t.

T R Ó J K A
Drugi film, jako nad program , d ram at 

pełen  sensacji p.t.

A u t o  pancerne
W  roli głównej: C arlo  Aldiwi.

Oficerowie  c e s a r s c y  s ługam i  Hit lera.
BERLIN. Ogłoszenie materjałów 

skonfiskowanych przy rewizjach w 
kwaterach szturmówek narodowo-so- 
cjałistycznych, wywarło w prasie n ie
mieckiej silne wrażenie.

„Berliner Tageblatt” stwierdza, że 
opublikowane dokumenty ujawniają 
niezbicie czynny udział oficerów byłej 
arraji cesarskiej w służbie Hitlera. 
Generałowie i oficerowie Wilhelma 
rozwijaią w szeregach hitlerowców tę 
samą działalność, jaką uprawiali w 
czasie wojny i przed wojną.

Również „Vorwaerts” podkreśla
wybitny udział generałów armji ce
sarskiej w akcji hitlerowców. Poza- 
tem, zdaniem dziennika, na uwagę
zasługuje agitscja, jaką narodowi-
socjaliści prowadzą na pograniczu 
wschodniem Rzeszy, szerząc panikę 
za pomocą alarmów o rzekomem nie
bezpieczeństwie inwazji polskiej. Re
welacje o mobilizacji hitlerowskich 
oddziałów szturmowych posiadają
znaczenie polityczne i zmuszają rząd 
Rzeszy do wyciągnięcia ostatecznych 
konsekwencyj.

„Germania" wzywa rząa Brueninga 
do energicznych zarządzeń przeciwko 
awanturniczym planom narodowych 
socjalistów, ostrzegając przed zgubne- 
mi następstwami tolerowania działal
ności szturmówek.

„Deutsche Allgemeine Zfcg.” wyraża 
obawę, iż publikacja dokumentów 
wpłynie zgubnie na powagę Niemiec 
zagranicą.

Dziennik hugenbergowski, wszech- 
niemiecki „Deutsche Ztg.“, uważa, że 
pogotowie alarmowe narodowych so
cjalistów w dniu 13 marca miało je
dynie charakter zarządzeń obronnych 
przeciwko oczekiwanym wystąpieniom 
republikańskich bojówek w razie zw y
cięstwa Hitlera,

Berlowa, pozwalający na niszczenie 
ogniem na" odległość tysiąca mil.

— Całą Jugosławję ogarnęła fala 
upałów. W  Białogrodzie, tem peratura 
wynosiła 28 st. w cieniu.

— W Budapeszcie wybuchł strajk 
drukarzy, rząd wydaje gazetę, która 
zastępuje wszystkie inne.

— W Londynie powstał syndykat 
fabryk materjałów wybuchowych z 
kapitałem 5 miljonów funtów sterlin- 
gów. Do syndykatu należy 12 fabryk 
z Noblem na czele.

— Premjer turecki Ismet-pasza je- 
dzie 24 bm. do Moskwy.

— Na Syberji panuje straszny głód 
wskutek czego wyludnione są nietyl- 
ko całe miasta i osiedla fabryczne lecz 
1 kolektywy wiejskie. Ludność w oba
wie przed głodem przekracza masowo 
granicę do Chin.

— We Florencji spadł czerwony 
deszcz. Zjawisko to przypisywane jest 
domieszce mineralnego pyłu. Dyrektor 
obserwatorjum floreuckipgo twierdzi, 
że pył ten pochodzi z Afryki.

:
K A L E N D A R Z Y K

Sobota 9 kwietnia. Marji Kleofasowej. 
Wschód słońca: g .  4.59 Zachód 18.22

Z różnych stron
Nocne dyżury aptek.

W nocy z piątku na sobotę: S tary  Ry
nek, Siedmiu Kamienic.

w kilku wierszach. W nocy z soboty na niedzielę: III Ale
ja, Narutowicza.

— W Poznaniu zmarł Michał No
wicki, przeżywszy lat 88, jeden z we
teranów powstania 1863 roku.

— Prezydent Doumer mianował p. 
Paul Boncour‘a — stałym delegatem 
Francji przy Lidze Narodów.

— Prez. Doumer podpisał dekret 
o wyznaczeniu wyborów na 1 i 8 ma
ja  r. b. w całej Francji.

— Władze policyjne gdańskie o- 
głosiły, iż obowiązujący od ostatniego 
napadu hitlerowców na „Dom Polski” 
w Sopocie zakaz noszenia mundurów 
najróżniejszych organizacyj i bojówek 
— został uchylony.

— Amerykański senator Frazier 
zwrócił się do kongresu z żądaniem 
powołania do życia tajnej komisji, któ- 
raby zbadała wynalazek amerykanina

N agły zgon  zakonnika.
W tych dniach zmarł nagle o. Woj

ciech Kurpiński, tknięty paraliżem 
w refektarzu na Jasnej (iórze. S.p. o. 
Kurpiński liczył lat 50 i pochodził 
z Poznania. Przed wojną był on nau
czycielem w kilku seminarjach nau- 
czycielkich. W czasie wojny brał czyn
ny udział w walkach. W roku 1921 
wstąpił do zakonu o. o. Paulinów na 
Jasnej Górze, gdzie stale przebywał. 
Pogrzeb ś. p. o. Kurpińskiego odbę
dzie się w  sobotę rano w podziemiach 
jasnogórskich.

Wyjazd komisarza Rządu.
Komisarz Rządu p. Józef Mazur wyje
chał w czwartek po poł. w  sprawach
służbowych do Warszawy. Powrót ko
misarza nastąpi w sobotę.

ARTUR MILLS.
P r z e d r u k  w z b r o n io n y .

AP AS Z KA
P O W I E Ś Ć .  56)

Przekład autoryzowany z  angielskiego.

Co na to powie opinja w Anglji? 
Czy warto wracać i narażać się na 
natrę tną ciekawość znajomych i nie
znajomych? Nie było sensu.

Wypił koktajl i kazał kelnerowi 
przynieść drugi. Był nastrojony zło
śliwie i buntowniczo, Co zrobić z w a
zonem Minga? Chyba odesłać do An
glji. Na mocy klauzuli testam entu , 
dotyczącej rozwodu, nie mógł go za
trzymać dla siebie, a był zdecydowa
ny rozejść się z żoną za wszelkę ce
nę. Najlepszem wyjściem było poda
rować wazon narodowi. Złożył go w 
banku i teraz należało tylko przesłać 
ak t  darowizny do Muzeum Brytyjskie
go i umyć ręce od wszystkiego. Oni 
już sami mogli przysłać kogoś, ażeby 
odebrał wazon z banku.

Są dni, że umysł człowieka pracuje 
z niezwykłą sprawnością. W ciągu 
pół godziny Henryk zdecydował po
zbyć się żony i zrezygnować z m ają t
ku i wazonu, wartości stutysięcy fu n 
tów. Nie żałował majątku, który nie 
przyniósł mu szczęścia. Zresztą, sam 
już sporo zarobił i miał stanowisko 
dyrektora w firmie artystycznej, któ- 
regoby nie stracił. Wypił drugi koktajl 
i powziął trzecią świetną myśl.

Oddawna już nosił się z planem, 
który mógł teraz wprowadzić w czyn. 
Był przekonany, że w Chinach pozo
stało jeszcze mnóstwo skarbów sztuki. 
Kraj był ostatnio w stanie chronicz
nej wojny, obalano dawnych władców 
i łupiono ich pałace. W takich m ia 
stach, jak Kanton i Szanghaj mogło 
być łatwo nabyć przez pośrednictwo 
miejscowych chińskich ajentów bez
cenne okazy sztuki. Henryk byłby sie 
już  wyprawił w tę podróż przed ro

kiem, gdyby nie ślepy opór Meriel. 
Teraz miał cudowną okazję. A więc 
tak. Zadepeszuje do wspólników, że 
jedzie do Chin po chińskie malowidła, 
porcelanę i osobliwości.

Ale wpierw jeszcze musiał załatwić 
najważniejszą ze wszystkich, sprawę 
Iwonki. Nie mógł absolutnie zostawić 
jej w Paryżu samej. Podprefekt po
wiedział że była bezpieczniejsza w a- 
reszcie, policyjnym niż na wolności 
Przyjaciele Pont Le Bec!a czychali na 
jej życie. Henryk zawdzięczał swoje 
życie odwadze i przywiązaniu dziel
nej Francuzeczki i wiedział, że ma 
wobec niej olbrzymie zobowiązanie. 
I zresztą był pod jej urokiem.

Wypił trzeci koktajl i powziął 
czwartą decyzję. Jeżeli mała zechce, 
zabierze ją z sobą do Chin. To wpły- 
anie na Meriel decydująco. Żadna ko
bieta z odrobiną dum y w sercu nie 
zniosłaby czegoś podobnego, choćby 
w grę wchodziły miljony.

Teraz należało iść do dobrego ad
wokata i zasiągnąć jego porady.

Poszedł się poinformować do pa
ryskiej filji swego londyńskiego ban
ku o solidną firmę prawniczą i spę
dził całe popołudnie w kancelarji 
adwokackiej. Poczem za radą adwo
kata zadepeszował do Londynu do 
swego tamtejszego doradcy prawnego 
i zapro-ił go do Paryża na konferen
cję — na następny dzień.

Adwokat zaznaczył, że jedyna trud 
ność całej sprawy dotyczyła Iwonki. 
Młoda kobieta znajdowała się chwilo
wo w rękach policji — faktycznie to 
i on Rolyat także — i musiała być 
obecna na sprawie, która mogła się 
rozegrać za kilka tygodni, za kilka 
miesięcy, albo za kilka lat. Trudno 
było przewidzieć.

— Czy nicby się nie dało zrobić? 
zapytał Henryk.

Adwokat spojrzał na niego badaw
czym wzrokiem.

— A podług pana, coby można zro
bić?

— Dopóki się nie rozwiodę, jestem 
bogatym człowiekiem. Mogę nie liczyć 
się z pieniędzmi — rzekł otwarcie 
Henryk.

— Ale musi pan liczyć się ze 
sprawiedliwością — odparł adwokat, 
zacierając ręce. Przyrzekł jednak, że 
zaraz następnego dnia rozmówi się z 
władzami policyjnemi i dowie, się co 
myślą.

Henryk opuścił biuro z nadzieją w 
sercu. Na drugi dzień po południu, w 
czasie Konferencji z dwoma prawni
kami Francuzem i Anglikiem, nadzieja 
ta  stała się rzeczywistością.

Francuz oznajmił, że władze poli
cyjne przychyliły się do jego żądania 
i zwolniły pana Rolyat z koniecznoś
ci asystowania na śledztwie. Pan Ro
lyat złożył tylko piśmienne zeznanie, 
poparte przysięgą, że wazon zginął z 
jego domu w czasie bytności tam  o- 
skarżonego. Policja miała przeciwko 
tem u ostatniemu dowody aż nadto 
obciążające i wyrok, skazujący go na 
deportację i ciężkie roboty na dziesięć 
lat, był pewny. Właściwie równało 
się to dożywotniem skazaniu, bo po 
więzieniu następował również dziesię
cioletni okres karnej kolonji, policja 
przypuszczała, że pan Rolat nie chce 
wnosić skargi o napad? — francuski 
adwokat spojrzał badawczo na klijen- 
ta.

— Nie chcę — odpowiedział Hen
ryk. — Jeden z napastników stracił 
życie, a drugi jest  w więzieniu. To 
mi wystarczy.

— Dobrze, proszę pana. Policja 
również uważa, że przeprowadzenie 
takiego oskarżenia byłoby absolutnie 
bezcelowe. Im idzie tylko o wymie
rzenie przestępcy sprawiedliwości, a 
to się i tak stanie.

— Czy pani Levarde jest jeszcze 
potrzebna policji?

— Nie, proszę pana. Jest  wolna. 
Wspomniałem... tego... podprefektowi, 
że pan chciałby ją  zabrać w podróż 
morską ze względu na jej.,, tego...

zdrowie... po tych wszystkich wstrząś- 
nieniach powiedział, że bardzoby 
się z tego cieszył. Powiedział nawet, 
że tak  będzie dla niej najlepiej. Wśród 
kryminalnych sfer Paryża panuje wiel
kie wrzenie z powodu ostatnich w y
padków i, szczerze mówiąc, pani bę
dzie bezpieczniejsza zagranicą. Fak
tycznie podprefekt wyraził się, że im 
prędzej opuści Paryż, tern będzie dla 
niej lepiej i że on od chwili wyjazdu 
państwa weźmie na siebie odpowie
dzialność za jej bezpieczeństwo. Natu
ralnie będą... tego.,, pewne wydatki.

Na tych słowach skończyła się 
konferencja z adwokatem francuskim 
i Henryk przystąpił do narady ze swo
im angielskim doradcą, który wysłu
chał jego zlecenia z nieukrywanem 
zdumieniem.

— Da pan do zrozumienia, że 
moje postanowienie jest nieodwołal
ne — zakończył.

W tydzień później Iwonka i Hen
ryk stali oparci o burtę na pokładzie 
okrętu pasażerskiogo, płynącego na 
Daleki Wschód.

Była to pierwsza upalna noc od- 
wyjazdu z Maisylji i ciemne, aksa
mitne niebo lśniło brylantami gwiazd.
Lekki wiatr niósł z sobą pieszczotli
we powiewy z ciepłych krain. Wszy
scy pasażerowie, obecni na pokładzie 
odczuwali pewne wzruszenie, bo zna
ki na niebie i w powietrzu wieściły Ml 
im, że są już  u bram Wschodu.

O świcie okręt zarzucił kotwicę w 
Port Saidzie. Od tej chwili losy jcij 
były rozstrzygnięte. Jednych czekała 
na Wschodzie fortuna, innych samot
ność i febra; jeszcze innych ciężka 
praca w biurach wielkich miast, in 
nych przygody, innych śmierć. Lecz 
narazie było to tajemnicą losu. Ska
zańcy losu wiedzieli tylko tyle, że 
Zachód został za nimi i że w życiu 
ich zaczynała się nowa era.

k o n i e c .

V
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Posiedzenie Rady Przybocz 
nej Kierownika Tymczasowego 
Zarządu Miasta odbędzie się we 
w to iek , 12 go b.m., o gociz. 19-ej w 
sali posiedzeń m ag is tra tu .  Na po rząd 
ku  obrad m. in.: om ów ienie projektu  
um ow y z e lek trow nią  na  dos taw ę prą 
du dla wodociągów i kanalizacji; or
ganizacja  re fera tu  karnego; spraw a 
w ynajęcia  lokalu  c la  h ipoteki; u m o 
rzenie zaległych podatków , jak  np. 
drogow ego i od szyldów.

Nowy lokal dla hipoteki.
Jeszcze w bież. m iesiącu, zostanie 
przeniesiony, m iejscowy wydział h i
poteczny, m ieszczący się w ciasnym  
lokalu przy ulicy D ąbrow skiego  (n a 
przeciwko S tarostw a) do now ow ybu- 
dow anego g m ach u  Tow. Kredytowego 
przy zb iegu  ulic Śląskiej i W aszy n g 
tona.

„Paradoksy polityczne i go 
spodarcze Europy" B ezparty jny 
Blok W spółpracy z Rządem  w Często
chowie urządza w niedzielę, 10 b. m.,
0 godz. 12, w sali Kameralnej odczyt 
n. t. „Paradoksy polityczne i gospo
darcze E u ro p y ” , k tóry  w ygrosi poseł 
n a  Sejm, p. J a n  W aiewski,  w ybitny  
pub licys ta  i znawca spraw  politycz
nych  i gospodarczych.

Przedstawienie na rzecz bu
dowy szkoły w Stradomlu. Ko
m ite t  Dudowy 7-klasowej szkoły pow
szechnej nr. 21, im. St. K onarskiego 
w Stradom iu , chcąc zasilić fundusze 
kasy  n a  budow ę szkoły, urządza w n ie 
dzielę, 10 b. m., w sali koszar artyle- 
rji n a  Zaciszu, o rzedstaw ienie  „Dla 
szczęścia d z ieck a”, obrazek sceniczny 
w  4 odsłonach. K om itet  budow y szko
ły, apeluje do m ieszkańców  Strado- 
mia, znanych  już  z dobroczynności, by
1 ty m  razem sp o tk a ł  się z ich szcze- 
rem  poparciem.

Dekret węglowy. We w czoraj
szym  „D zienniku U s ta w “ ogłoszone 
zostało  rozporządzenie z m ocą us taw y
0 regu low aniu  produkcji i obrotu 
węglem . Rozporządzenie weszło w ży
cie w całej Polsce z dn iem  wczoraj
szym.

Nowe rozporządzenie rozciągnęło 
praw o kontroli i regu low ania  obrotu 
w ęgla  na  w ydobycie , n a  usta len ie  cen 
sprzedażnych  na ry n k u  w ew nętrznym
1 na w prow adzenie przym usow ych 
opłat w przym usow ych organizacjach; 
daje  więc ono rządowi upraw nien ia  
znacznie szersze.

P ierw szy d ek re t  m. in. daje m i
nistrowi przem ysłu i h an d lu  prawo 
kontroli nad w ydobyciem  i zby tem  
w ęgla  zarówno w eksporcie  zagranicę 
jak  i w sprzedaży na ry nku  w ew nętrz  
nym , przyczem  prócz uregu low ania  
podziału ry n k u  pomiędzy kopalnie, 
regu lu je  on s tosunk i na  ry n k u  pracy. 
Gdy kom isja  arb itrażow a orzekła zniż
kę płac w przem yśle w ęglow ym , 
podkreślono, że robotnicy zgadzają się 
na tę ofiarę, zagw aran tow ują  sobie 
równocześnie możliwość pracy i zabez 
pieczają się przed redukcją.

D ekre t  P rezyden ta  Rzeczypospoli
te j ,  realizując te  obietnice, przewiduje 
udzielanie licencyj na  sprzedaż w 
kra ju  tylko kopaln iom  produkującym , 
a więc zm usza przem ysłow ców  wę
glow ych do zaniechania  lekkom yślnych  
redukcy j,  jakie ostatn io  bez opam ię
tan ia  stosowano.

D ekre t  o m ałżeństw ach  oficerów 
zm ien ia  częściowo dotychczasow e w a 
runk i  w stępow ania  oficerów służby 
czynnej w związki m ałżeńskie .

=  Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od p o n i e d z i a ł k u  4 k w ie tn i a  i dni  n a s t ę p n y c h .  — EW AN PETROV* iZZ, LIANA 
HAIO i GEORG ALEKSANDER w  w e s o ł y m  f i lmie  w  c z a r u j ą c y m  W i e d n i u  p.t.

i ®  O B ®  Sza l e ńs t wo  jednej nocy. Naj- 
ęśf? I T a a w s p a n i a l s z y  bal m askowy. Na

pięcie  tanga! Namiętny pocałunek! Miłość m ęż a tki i...

N a d  p r o g r a m ;  NOWE DODATKI DŹWIĘKOWE
Ceny miejic już od  70 gr. za k rłe ilo . Loże 1 20 I 1.S0. Sal a  ogrżTiTa 

O d  p o n i e d z i a ł k u  4 k w ie tn i a  c o d z i e n n i e  u lg o w e  s e a n s e  o i  30 po  poł .  
B I Z I N tE N k l B Q K A T E R S W I E  W s z y s t k i e  k r z e s ł a  50 gr .  L o ż e  1 z ło ty

Komunikacja autobusowa w Częstochowie.
Firma .Citroen-  przejmuje Wiejską Komunikację A u to b u s o w ą  z dniem  
15-tym b.m. Nie zysk,  l ecz  motoryzacja kraju i udogod n ien ie  dla 
m ie s z k a ń c ó w  na pierwszym planie.  Podp isan ie  um owy pom iędzy  ma

gistratem a firmą „Citroen".

to -T t! tr  „ M U Z A ”  fllej» 43
D zi ś  i dni  n a s t ę p n y c h .  

S e n s a c y j n y  p o d z w r o t n i k o w y  d r a m a t  p.t.

Wyspa Straceńców
« y li  Książę pięści.

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  u lu b i en i e c  p u b l i c z 
nośc i  n i e z w y c i ę ż o n y  b o k s e r  Milton 

fills o raz  mi ła  Betty Bronson. 
Nad  p r o g r a m :  k r on i ka  f i lm o w a  PAT.  

„Rolska w ob razach11.

OGŁOSZENIE Nr. 9-32 r.
S ą d  O k r ę g o w y ,  j ako  R e j e s t r o w y  w  

P i o t r k o w i e ,  W y d z i a ł  Z a m i e j s c o w y  w  C zę 
s t o c h o w i e  n i n i e j s z y m  og ła sza ,  ż e  p o s t a 
n o w i e n i e m  S ę d z i e g o  R e j e s t r o w e g o  z dn ia  
26 m a r c a  1932 roku ,  Sp ó łd z i e ln i a  p o d  n a z 
wą:  „ O k r ę g o w e  S p ó ł d z i e l c z e  S t o w a r z y 
sz e n i e  S p o ż y w c ó w  „ J e d n o ś ć 0 w  P o p o w i e ,  
p o w  C z ę s t o c h o w s k i e g o  z o s t a ł a  z u r z ę d u  
r o z w i ą z a n a  i z l i k w i d o w a n a

C zęstochow a, dnia 6 kw ie tn ia  1932 r.
St .  S e k r e t a r z :  1. Moszalfki.

Swego czasu donosiliśm y już  ob- 
szernie, że św iatow ej s taw y firm a 
„C itroen”, o lbrzym ia fabryka  sam o 
chodów w szelkiego rodzaju, w ydz ie r
żawia od m ag is t ra tu  częstochow skie
go Miejską K om unikację A utobusową. 
0  tej os tatn iej wiadomo każdem u, kto 
czyta gaze ty ,— zarządowi m ie jsk iem u 
trudno prow adzić tak ie  przedsięb ior
stwo, k tóre  n iew ątp liw ie  lepiej rozw i
jać  się będzie w rękach  pryw atnych , 
w rękach  specjalistów, posiadających 
w ty m  względzie wszelkie środki, za
pew nia jące  pod k ażd y m  względem  
należyty  rozwój tej lokomocji, zapro
w adzenie  w k ró tk im  czasie inowacyj, 
a n aw et s tosow anie  ekspe rym en tów , 
zapew niających  w ygody osobom, uży
w ającym  autobusów .

Na dzierżaw ę M. K. A. było k ilku  
pow ażnych  reflek tan tów , jednakże m a 
g is t ra t  z kom isarzem  rządu, p. M azu
re m — nie uw zględnił  żadnej z nich, 
Rada Przyboczna podzielała na jzupe ł
niej zdanie K ierownika T ym czasow e
go Zarządu Miasta, że M.K.A. należy 
oddać w tak ie  ręce, k tóre  zapewnią 
pod każdym  w zględem  lokom ocję do
brą i nowoczesną, zdolną zaspokoić 
wszelkie pod ty m  względem potrzeby 
m ias ta ,  jeg > m ieszkańców , oraz licz
nych  pielgrzymów i tu rystów , przyby 
w ających  do nas  w czasie lata.

Oddanie M.K.A. takiej firmie, ja k  
„C itroen” , było bardzo szczęśliwe. Za
rząd m iejski, po uzgodnien iu  w szyst
k ich  w arunków  z przedstaw icie lam i 
„C itroena" ,odda ł  tej firm ie dzierżawę 
M. K. A. od 15-go kw ie tn ia  b.r. W 
zw iązku  z tern m a g is t ra t  ogłosił p rze
ta rg  na sprzedaż różnego sprzętu  po
trzebnego dotąd M. K. Autobusowej, 
a w ub. czw artek  zjechali do naszego 
m ias ta  przedstaw iciele  „Citroena" w 
osobach pp. inż. T uruai (główny d y 
rek to r oddziału tej f irm y Polskę), 
inż. W ł. Cybulskiego (gł. inspektor 
Polskiego Tow arzystw a Sam ochodo
wego „C itroen” w Polsce) i L ie fe la ^  
(główny inżynier zakładów „C itroen” 
w Polsce, rozgłośnej s ław y sportowiec 
i zdobyw ca wielu nag ród  w k o n k u r
sach samochodowych).

Wyżej w ym ien ien i odbyli w g a b i 
nec ie  kom isarza rząd u  p. Mazura i 
pod jego p rzew odn ic tw em  konfe ren
cję, w której także wzięli udział p.p.: 
Zdzisław W iders, delegow any do tej 
sp raw y członek Rady Przybocznej; 
m ecenas  Glikson, do radca  praw ny  
m ag is tra tu ,  oraz Soiński, referent 
praw ny  m ag is t ra tu  i zarazem refe
re n t  sp raw y  w ydzierżaw ienia  M .K .A. 
Na konferencji tej ostatecznie uzgod
niono w szystk ie  p u n k ty  um ow y dzier
żawnej, k tóra będzie podpisana orzez 
obie s trony  w W arszawiej dokąd też 
w yjechał Komisarz rządu p. Mazur.

Wywiad „ S ło w a  C z ę s t o c h o w s k i e 
go" z głównym dyrektorem firmy 

„Citroen".
R edaktor nasz przeprowadził w 

czw artek  w yw iad  z g łów nym  dyrek 
torem  firm y „C itroen” na Polskę, p. 
inż. Turnai, Który na s taw ian e  m u 
py tan ia  powiedział co następuje:

F irm ie  „Citroen" bynajm niej nie 
zależy n a  zarobku, nie może też być 
m ow y o ponoszeniu s t ra t  i s ta łem  
dokładaniu , lecz g łów nem  zadaniem  
je s t  m otoryzacja  k ra ju  przez zaprow a 
dzenie racjonalnej kom unikacji ,  jak ą  
są  sam ochody i au tobusy , s tanow iące 
dziś  środek  n iezbędny w życiu  m ia 
sta. Z dniem  15-tym" kw ie tn ia  „Ci
tro en ” u ruchom i swoją kom unikację ,  
k tó ra  posiadać będzie w s ta ły m  ru 

chu  narazie  os iem  dużych  au tobusów  
używ anych  i jeden  nowy, w ykonany  
um yśln ie  dla Częstochowy. Ten jeden  
au tobus czynny będzie przez k ilka  
tygodni dla zupełnego  uzgodnienia 
ty p u ,  poczem w prow adzi się takież 
au to b u sy  w ca łym  taborze, a u ży w a
n e  wycofa zupełnie. Z do tychczaso
w y c h  au tobusów  m iejsk ich  żaden nie 
zostanie przejęty.

W szystkie  au tobusy  nowe zostaną 
zaprowadzone w Częstochow ie około 
lipca, w każdym  jed n ak  razie w m ię 
dzyczasie jazd a  wozami używ anem i 
zapew ni każdem u wygodę, bowiem 
w ozy  te dostosow ane są do n a jn o w 
szy c h  w ym ogów . Opłata pozostaje 
niezm ieniona, t.j. z„ k u rs  p łacić  się 
będzie 25 groszy, jeżeli j ed n ak  przed
siębiorstwo to przynosić będzie choć
by tylko drobne zyski, opłaty  zosta
ną  zniżone, aby każdem u dać m oż
ność używ ania  kom unikac ji  au to b u 
sowej.

Poza ośm iom a kursu jącem i au to 
busam i, w garażach  znajdow ać się 
będą dw a rezerwowe, aby  m ożna je  
każdego czasu uruchomić. P onadto  
p rzew idyw ane jes t  wypuszczanie do
d a tkow ych  au tobusów , czy sam ocho
dów wycieczkow ych, zwłaszcza w ie- 
cie, celem obsłużenia ruchu  pątnicze- 
go i tu rys tycznego . W ten  sam  spo
sób obsług iw ać będzie firm a „Citroen" 
inne  m ias ta  Polski, z k tó rych  zarzą
dam i toczą się ju ż  układy.

Obsługa au tobusów  nie zostanie 
przejęta  od dotychczasowej Miejskiej 
K om unikacji  A utobusowej, lecz zosta
nie przyjęta na  now ych w arunkach , 
co je s t  rzeczą zrozum iałą i ogólnie 
p rak ty k o w an ą  przy tego rodzaju po 
sunięciach. Jednakże  firm a „C itroen”, 
po porozum ieniu  się  z kom isarzem  
rządu, s ta rać  się będzie, aby obsługę 
stw orzyć z personelu dotychczasow e
go. Znaczy to, że k ierow cy sam ocho
dów, m echanicy i konduktorzy  m ogą 
się ub iegać o pracę w lem  przedsię
biorstwie. Obsługa sam ochodów otrzy
m a pełne um undurow anie ,  k tó re  p rz e d 
s taw ia  się bardzo estetycznie. Są to 
o ryg ina lne  m u n d u ry ,  płaszcze i czap 
ki, jak ich  używ a personel f irm y „Ci
tro en ” we Francji  i w szystk ich  m ia 
s tach  Europy, gdzie sam ochody te są 
w zastosow aniu .

Z praw dztw em  zadowoleniem  trze
ba pow itać  zapowiedź za trudn ien ia  
do tychczasow ego personelu  i zapro
w adzen ia  w m ieście  naszem k o m u n i
kacji au tobusow ej przez firmę „Citro
e n ”. K om unikacja  ta  dostała  się więc 
w ręce  w łaściw e i niezawodnie m ie sz 
k ań c y  naszego m ias ta  powitają  ją  z 
p raw aziw em  zadowoleniem.

Kto wygrał na loterjit Wczo
raj, w dw udz ies tym  drug im  dniu  
ciągnienia 5 kl. 24 łoterji państwowej 
większe w ygrane padły  na nu m ery  
następujące:

Zł. 50.000 n a  Nr. 60430
Zł. 3.000 na  N-ry: 43644 48796 

52164 52524 54942 73059.
P rem je  po 2.000 zł. +  250 zł. na 

N-ry: 40996 71569 76243 138452
140454.

Zł. 2.000 na N-ry: 4627 10946 15628 
30386 40616 43374 57113 84005 104514 
115221 134382 138757 155028 156550.

Zł. 1.000 na N-ry: 2263 5794 5824 
6102 12337 13026 13595 40044 41250 
48982 50914 58996 61465 62046 62724 
63109 77748 79389 84180 93187 93396 
96775 99461 107297 108452 121489
124224 129824 130723 144026 144582.

8 , 7 0 0 9 , 0 0 0  m ieszkańców 
m ias t  polskich.

Dalsze wyniki sp isu  ludności.

W Biurze P ow szechnych  Spisów 
obliczono już dane, dotyczące liczby 
ludności we w szystk ich  m ias tach  P o l
ski. J a k  w ynika z tych  obliczeń lud 
ność m ias t  w ynosi około 8,700,000 
m ieszkańców ; w porów naniu  z rokiem  
1921 liczba m ieszkańców  m ias t  wzro
sła o 1,800,000 osób.

Niżej 5,000 m ieszkańców  posiada 
308 m ias t  w Polsce. Najm niejszem  
m ias tem  je s t  Kopanica w wojewódz
tw ie  poznańsk iem , k tóra liczy tylko 
640 m ieszkańców . Nie o wiele w ięk
szą liczbę m ieszkańców  posiada pięć 
innych  m ias t  w ojew ództwa poznań
skiego, oraz jedno m ias to  w w oje
wództw ie łó d zk itm , k tóre  liczą niżej 
1,000 m ieszkańców . Mianowicie: Ryna- 
rzewo posiada 688 m ieszkańców, Ja-  
raczew o 830, Gąsawa 893, W ładys ła 
wów (woj. łódzkie) 906, Książ 928 oraz 
Rozstarzewo 989.

Ciemnoici w mieście. W c z g -  
raj o godz. 19 ej nagle  zgasło św iatło  
e lektryczne w śródm ieściu , pogrążając 
w ciem nościach zarówno ulice, jak  
lokale, sk lepy  i m ieszkan ia  prywatne. 
Najwięcej bodaj straciły  k inem atogra fy , 
w sk u tek  niemożności w yśw ie tlan ia  
filmów. Na szczęście, n iem al wszędzie, 
w  zw iązku  ze „s tra jk iem  e lek trycz
nym ", znajdowały się pod ręką  świece 
lub lam py naftow e, to też ciem ności 
zostały przezwyciężone. Przyczyną 
nagłych  ciemności, było uszkodzenie 
kab la  t. zw. średnicowego, b iegnącego 
przez środek m ias ta  i przenoszącego 
światło  od elek trow ni poprzez rynki 
i aleje do ul. św. Barbary, gdzie  
w ła śn ie  nastąp iło  uszkodzenie. Około 
godz. 20 ej św iatło  znów zabłysło. 
Wśród zaskoczonych c iem nością  prze
chodniów, znaleźli się też tacy, którzy 
byliby usiłowali dokonyw ać kradzieży 
k ieszonkow ycn, lecz policja czuw ała 
nad w szystk iem  u darem nia jąc  te za
miary.

Włamywacze i paserzy przed 
sądem. Przeu sąo em  okręgow ym  
stanęli  wczoraj znani w łam yw acze: 
20 letni P io tr  Gołąb, 24 letni J a n  P o 
laczek, 26 letni Marjan P ie traszek  i 
J a n  Papież  oraz paserzy, lub może r a 
czej n ieśw iadom i — n ie jaka B ron is ła 
w a B uraczyńska, E w a W ypcbałowa, 
w łaścic ielka sklepu, Z y g m u n t Zalew
ski i S tefan Gawron. Złodzieje doko
nali szeregu  w łam ań, o k tó rych  w 
swoim czasie p isa liśm y, m. in. za 
kradli się do cukierni p. Heleny Gą
sior przy Al. Wolności 32, okrad li  
rów nież sklep p. Karola Popińskiego 
(św. Rocha 109) i Ignacego Kiwacza 
(Ogrodowa 3). Sąd po przesłuchaniu  
m ow y oskarżyciela i obrońców, skazał 
Gołębia na 2 la ta  więzienia, Papieża i 
P ie traszew sk ieg o  na  karę  po półtora 
ro k u  w ięzienia, W ypchałow ą na 3 
m ies. więzienia z zawieszeniem  jej 
kary  na  przeciąg trzech lat, pozosta
łych uniewinnił.

Okradzenie pana Niewiem.
Ub. nocy do ch lew a p. Jo sk a  N iew iem  
(Tartakow a 7) dostali się za pomocą 
u rw an ia  kłódki n ieznani spraw cy, 
którzy skradli m u cielę, wartości 60 
złotych. Dochodzenie policyjne ustaliło, 
że kradzieży dokonali Łazarz Zakrzew 
ski (T artakow a 43) i J a n  Traczyk  
(D w ernickiego 129). Złodzieje zarznęli 
skradzione cielę w szopie, przy ulicy 
D w ernick iego  129, m ięsem  zaś po 
dzielili się.

Czyi piesT Do p. Józefa Szym - 
czyńsk iego  (Śniadeckich 30) przybłą- 
ka ł  się pies m aśc i  czerw ono-brunat
nej. P raw y  właściciel w inien się zgło
sić po odbiór psa, po uprzedniem  u- 
dowodnieniu  własności.

Miait na sąsiedzie zemścił 
sie na szybach. P. Leon R eterski 
(Mazowiecka 4) doniósł p o l i c j i ,  że 
wczoraj o godz. 19, n iejaki S tan is ław  
F ry s t  (zam. tam że  21) wybił w jego 
m ieszkaniu  k ilka  szyb w oknie, w a r
tości 16 złotych.

Odłamki szkła skaleczyły żonę p. 
Retersk iego  Polic ja  prowadzi dochc- 
ozenie celem us ta len ia  fak tycznego 
s tan u  zajścia.
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darnie wyszedł na romansie z utrzymanką
Z a k o c h a n y  pan  k o m o rn ik  ber l ińsk i  s t rac i!  u m e b l o w a n i e  

na r z e c z  o p r y sz k ó w .
(K o resp o n d en c ja  w ła s n a  „S łow a C zęs tochow sk iego ) .

Z  S C R & J U .
O bozy  le tn ie  d la  dz iec i  

p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y ch .
Zarząd Tow. Kolonii Lćluicu pra

cowników warszawskiej dyrekcji ko
lejowej organizuje w czasie tegorocz
nych feryj l e t n i c h ,  obozy wycho
wania fizycznego dla dzieci kolejarzy. 
Obozy te oddzielne dla chłopców i 
dziewcząt zorganizowane będą w pięk
nej podgórskiej miejscowości — Mako- 
wie Podhalańskim. Zgłoszenia nadsy
łać należy pod adresem Towarzystwa 
Kolonij Letnich — Warszawa, Aleje 
Jerozolimskie 6, m. 7 lub też za po
średnictwem oddziałów Tow. Kolonij 
Letnich. Czas trwania obozów obliczo
ny jest na 4 tygodnie, a oplata wy
nosić będzie zaledwie 34 złote od 
dziecka.

Ostateczny term in nadsyłania zgło
szeń ustalony został na dzień 20 ty 
m aja b. r.

Walka  k i n o t e a t r ó w  
z A m e ry k a n a m i .

Właściciele wszystkich kinoteatrów 
na Śląsku wypowiedzieli wojnę biurom 
amerykańskim  w Polsce. „Americano- 
m achja” ta rozpoczęła się od tego, iż 
Ślązacy, niemogąc wypełnić zobowią
zań, przyjętych na się wobec jednego 
z biur amerykańskich, zwrócili się 
przez swych delegatów do dyrektora 
biura z prośbą, by ten udzielił im bo
nifikaty. Delegacja została odprawiona 
z kwitkiem. Ambitni Ślązacy zareago
wali na to jaknajostrzejszym bojkotem 
wszystkich filmów owego biura.

Dalsze etapy walki właścicieli pol
skich kinoteatrów z amerykańskim 
przedsiębiorcą są znane. Szereg innych 
kacyków amerykańskich postanowił 
siłą zmusić właścicieli kin do tego, 
by ulegli ich koledze, — i zagroził, 
że wszystkie biura amerykańskie za
przestaną przesyłania im obrazów, 
Ślązacy nie ulękli się jednak tej groź
by, i zatrzymali wogóle u siebie znaj
dujące się w ich posiadaniu kopje fil
mów amerykańskich, po bratersku ob
dzielając niemi swe kinoteatry.

Wobec nieustępliwości twardych 
Ślązaków, amerykańskie biura pra
gnęły załatwić sprawę polubownie, 
lecz sprawa zaogniła się do tego stop
nia, że nie pomogła już nawet inter
wencja bawiącego przez parę dni 
w Warszawie p. Seheffera, dyrektora 
„Param ountu” na Europę.

Ja k  słychać, zrzeszenie właścicieli 
kinoteatrów łódzkich ma na walnem 
zebraniu swych członków pójść w śla
dy kolegów ze Slązka, a jeśli to n a 
stąpi, to nie ulega wątpliwości, że 
przyłączą się do nich również właści
ciele kinoteatrów warszawskich. S tar
cie gotowe jest przeistoczyć się w wiel
ką, regularną bitwę, która, kto wie, 
czy nie zrobi wyłomu w jednolitym 
dotąd froncie amerykańskich przedsta
wicielstw filmowych w Polsce.

Zwycięstwo solidarności właścicieli 
polskich kinoteatrów oznaczałoby w 
tym wypadku przedewszystkiem znacz
ne zmniejszenie się haraczu, nakłada
nego na nasze kina przez biura ame
rykańskie.

W śc iek ły  p i e s  w R a d o m s k u .
Na ulicach Radomska ukazał się w 

tych dniach duży pies owczarski, do
tknięty wścieklizną. Pies rzucał się na 
ludzi i pokąsał około 10 osób. W m ieś
cie powstała panika, ale panika dziw
nego rodzaju, gdyż ulice napełniły się 
amatorami sensacji, którzy urządzili 
formalną obławę na psa, uniemożliwia
jąc policji zastrzelenie chorego zwierzę
cia. Pies ostatecznie zmylił wszystkie 
pogonie i ukrył się w podwórzu ja 
kiegoś domu. Nazajutrz znów go wi
dziano na jednej z ulic śródmieścia.

O b l ę ż o n y  w stajni .
Posterunek policyjny w Jeziora

nach (pow. zdołbunowski) otrzymał 
wiadomość, że we wsi Mokre ukrywa 
się, grasujący od 2 lat w tej okolicy, 
groźnny bandyta, Makar Josak. Ko
mendant posterunku zarządził natych-

Do dość dobrze znanych w Berli
nie osobistości należy komornik sądo
wy Grundman, z racji swego zawodu 
nie zawsze mile widziany, jak to z re 
sztą i u  nas bywa. Nie przejmował 
się tern zbytnio p. Grundman, gdyż 
posiadał pieniądze, a to przecież grunt. 
Mając poddostakiem fortuny, używał 
wszelkich rozkoszy życiowych. Ko
chanki zmieniał on dość często, nie 
należał bowiem do tej kategorji lu
dzi, którzy przywiązują się do jednej 
kobiety. Namiętność do kobiet zgubi
ła właśnie komornika.

Poznał on przed kilku miesiącami 
dość przystojną damę, której zaimpo
nował pan komornik, a raczej jego 
pieniądze. W ynajął jej ładne miesz
kanko, umeblował je pięknie i w tern 
zacisznem gniazdku spędzał cały czas 
po godzinach urzędowych. Sielanka ta 
niedługo jednak trwała, przeniesiono 
go bowiem do jednego z miast na nie 
mieckim Górnym Śląsku. Przeniesie- 
nie to nastąpiło niespodziewanie, to 
też nie zdążył on zabrać swego u m e 
blowania Opiekę nad swem mieszka
niem powierzył swej kochance i w y 
jechał.

Młoda kobieta poznała po jego w y 
jeździć dwóch panów i ci jej poczęli 
adorować. Nie chodziło im bynajmniej 
o stosunek miłosny. Powód, dla któ 
rego odwiedzali kochankę komornika,

m iast obławę. Bandyta, na widok zbli
żającej się policji zamknął się w staj
ni jeduego z gospodarzy j zasypał 
policjantów strzałami karabinowemi. 
Zaczęła się obustronna strzelanina, 
trwająca kilka godzin. O późnym 
zmroku policjanci przypuścili atak do 
stajni. Po wyważeniu drzwi znaleziono 
Marara na strychu, już konającego.

Otrzymał on kilka ran, z tych dwie 
śmiertelne. Josak był postrachem oko
licy; na tydzień przed śmiercią zastrze
lił m i e s z k a ń c a  wsi Moszczanicy, 
Ćwika.

Wolał  ś m i e r ć ,  niż więz ien ie .
A r e s z t a n t  wyskoczy!  z o k n a .
Przed niespełna miesiącem, bramy 

więzienia karnego w Piotrkowie, otwo
rzyły się przed 23-letnim Wolfem 
Grosmanem.

Grosman był złodziejem kieszonko
wym — schwytany na kilku kradzie- 
żach otrzymał karę i przed term inem  
zwolniono go „warunkowo” za dobre 
sprawowanie.

Grosman powrócił do Warszawy i 
zamieszkał u swej przyjaciółki przy 
ulicy Zimenhofa nr. 6.

Szczęście mu nie dopisało— próż
no starał się o pracę — głód zmusił 
go do powrotu na drogę przestępstwa.

W dniu wczorajszym w autobusie 
linji „C” — schwytano Grosmana na 
gorącym uczynku kradzieży portfelu 
jednem u z pasażerów.

Złodzieja zabrano do 8 -go komisar 
jatu, skąd wczoraj odprowadzono go do 
urzędu śledczego.

Po rejestracji policjant zabrał Gro
smana do aresztu śledczego.

Na korytarzu 6-go piętra, gdzie 
mieszczą się cele i izba „przyjęć” za
trzymał się konwojent z aresztantem, 
czekając na załatwienie formalności.

Grosman był zwolniony z więzienia 
warunkowo — schwytany na kradzie
ży, miał być ponownie osadzony w 
więzieniu.

Perspektywa powrotu do celi — 
wywołała rozpacz w więźniu.

Nim policjant zorjentował się w 
sytuacji — aresztant dopadł do okna.

Pomiędzy policjantem a więźniem 
wywiązała się krótka walka.

Więzień zwyciężył—jednem pchnię 
ciem otworzył okno i rzucił się w 
przepaść.

Poniósł śmierć na miejscu.

był całkiem inny. Wiedzieli oni, iż 
posiada ona k l u c z  od mieszkania 
Grundmana i postanowili go zdobyć, 
co im też udało się. Mając klucz w 
ręku, weszli do mieszkania kom orni
ka, zabrali całe umeblowanie i sp rze
dali je, osiągając dość znaczną sumę.

Po kilku dniach powrócił do swe
go mieszkania pan komornik i można 
sobie wyobrazić jego zdumienie na 
widok pustych pokoi. Czemprędzej u- 
dał się do kochanki, celem wyświe
tlenia tej sprawy. Oczywiście, klucza 
nie posiadała już ona. Zawiadomiono 
natychm iast policję, która rozpoczęła 
energiczne dochodzenia i wówczas 
wszystko wyszło na jaw. Poszukiwa
nia dały sensacyjne wyniki. Okazało 
się, iż są to dwaj znani przestępcy; 
Ernst Goerner i Maks Krause, którzy 
większą część swego życia spędzili w 
różnych więzieniach. Skutych w kaj
dany, odstawiono ich do więzienia. 
Byli oni ostatnio poszukiwani przez 
władze za kilka przestępstw, to też 
dokonają niewątpliwie żywota za mu- 
rami więziennemi.

Ale pan komornik ani mebli, ani 
pieniędzy już nie otrzyma, bowiem 
oszuści sprzedali je handlarzom, a ci 
dalej, tak, że nie pozostało nawet ś la
du z pięknego umeblowania komor- 
nikowej oblubienicy.

W łam an ie  do s k ł a d u  broni  i sk lepu  
kolonja lnego w Opatowie.

Bandyci z r a b o w a l i  4  r e w o lw e r y  i 3 0 0  
s z tu k  n abo i .

W Opatowie (Kieleckie) dokonano 
w tych dniash śmiałego włamania do 
składu broni i amunicji oraz sklepu 
kolonjalnego Jerzego Stelmaszyńskiego.

Bandyci zakradli się do pustego 
lokaiu, łączącego się ze sklepem ko- 
lonjalnym, gdzie przy pomocy wybicia 
otworu w ścianie dostali się do skle
pu, a s tam tąd  po wyłananiu drzwi do 
składu broni i amunicji. Łupem ban
dytów padły 3 rewolwery systemu 
browning i 1 rewolwer systemu bul
dog oraz 300 sztuk naboi rewolwero
wych.

W sklepie kolonjalnym bandyci o- 
tworzyli kasę, lecz nic nie znalazłszy, 
zbiegli.

Kradzież i włamanie zauważył do
piero rano właściciel sklepów.

Policja jes t  już na tropie sprawców.

ZE ŚWIATA.
N ow y  z a r z ą d  „Opiek i  Po lsk ie j*  

w Berl in ie .
Na walnem zgromadzeniu Tow. 

„Opieka Polska" w  Berlinie, po spra
wozdaniu prezesa konsulatu general
nego W. Gawrońskiego, wybrany zo
stał nowy zarząd w składzie: prezes 
— małżonka posła polskiego pani Wy
socka, wiceprezesi: konsul generalny 
W. Gawroński i red. T. Katelbach, 
sekretarz — pani A. Kowalska, skar
bnik — p. Szalay.

Konsul  Po l sk i  w Berlinie .
Na odbytem ostatnio walnem zgro 

madzeniu Klubu Polskiego w Berlinie, 
wybrany został nowy zarząd z preze
sem Dyckem na czele.

Zebrani przez aklamację wybrali 
następnie prezesem honorowym klubu 
konsula generalnego W. Gawroń
skiego.

Ze sprawozdania zarządu wynika, 
iż liczba członków od ub. r. wzrosła 
z 57 na 140,

Wielkie  k r a d z i e ż e  na  p o c z c i e  
s o w i e c k i e j .

Kradzieże listów i przesyłek pole
conych przybrały w Rosji rozmiary 
tak  zastraszające, że władze sowieckie

musiały wkońcu wystąpić przeciwko 
swym „towarzyszem”, korzystającym 
zbyt skwapliwie z zasady bolszewic
kiej, co twoje, to moje.

Jak  epidemiczny charakter przy
brały te kradzieże, tego dowodzi 
choćby fakt, że w ciągu roku ubie
głego komisarjat poczt sowieckich mu 
siał wypłacić 10 miljonów rubli za 
listy i przesyłki, które nigdy nie do
szły do rąk adresatów. A lei ta nawet 
suma olbrzymia nie stoi w żadnym 
stosunku ze stratam i poniesionemi 
przez naiwnych, korzystających z usług 
poczty sowieckiej, nie mówiąc już o < 
tem, że mnóstwo osób, zwłaszcza po 
wsiach, pragnąc uniknąć kłopotów, 
nie zgłasza wcale s tra t swoich.

Dla zaradzenia tym  stosunkom 
skandalicznym, sowiecki komisarjat 
poczt rozporządził, aby na przyszłość 
do każdego listu lub przesyłki pole
conej dołączany był pasek papierowy, 
na którym podpisy wać się musi każdy 
urzędnik, przez którego ręce list lub 
przesyłka przechodzą.

Poza mitręgą, którą ten ś r o d e k  
wywoła, należy wątpić, aby złemu 
zaradził przy rządzie, dla którego 
prawo własności jest przesądem.

Go us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszawa, dnia 9 kwietnia 

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met dla 
kom unikac j i  lo tn iczej.

11-45 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr. 
h e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na  dz. bież.
12.10 Poranek szkolny ze  Kwowa.
12 45 P ły ty  g ram ofonow e.
13.10 Urz. kom. P ań s tw .  Inst.  Met.
13.15 K om unikat ro ln iczy
13.35 p ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
’5.15 Kom. Gł. Zw. S tra ż y  P ożarnych .
15.25 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw p ć r jo d y c z n y c h .
15.45 Kom. Centr.  Biura H ydrogr .  d la  ż e 

glugi i rybaków .
15.50 Audycja dla chorych ze  Lwowa.
16 10 Odczyt.
16.30 P ły ty  gram ofonow e.
17.10 Odczyt.
17.35 JII audycja .
18.05 P ro g r a m  dla dzieci.
18.30 U tw ory  na in s t ru m e n ty  d ę te  d re w 

n ia n e  i b laszane.
18.50 Rozmaitości.
19.15 S k rz y n k a  pocztow a.
19.25 P ro g ram  n a  dz. nast.
19.30 Felje ton.
19.45 P ras. D ziennik  Radjow y.
20.00 „Na w idnokręgu*.
20.15 Muzyka lekka.
21 55 Felje ton .
22.10 U tw ory  Chopina.
22.40 D oda tek  do Pras. Dz. Radj.
22.45 Urz. kom. Państw .  Inst. Met. i kom 

policyjny.
22.50 W iadom ości spo r tow e .
23.00 Muzyka tan. z kaw. G eorges .

B I URO W l t l O Y R R C Y J f l O - I M 3 U 0 - U Y U M D 0 U C Z E
„ P o l h a z "  Aleja W o ln o ś c i  32
ZA ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli,  w y
roków, r ew ersó w ,  r ac h u n k ó w  otw artych  

oraz d ługów p rzedw o jennych .  
P R Z E PR O W A D Z A : W yw iady  h and lo 

w e i osobis te  w k ra ju  i zagranicą. 
W YK O N YW U JE: Tłumaczenia z po l
skiego, n iem ieckiego, francuskiego, an 
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

maszynow e.
PISZE: P rośby , podania, ape lac je  do 

w szelk ich  w ładz i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
Porad  fachowych u d z i e la s ię b e z p Ł tn ie !

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A *
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a ,  Aleja Nr. 21 ,  t e le fo n  448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich

pism  k ra jow ych  i zagran icznych . 
POLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo— 

w e i zagran iczne .  
SPRZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, p a p ie 
rosy ,  o raz  znaczk i s tem p low e ,  pocz tow e ,  

w ek s le  i t p 
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Administracji dom u w zam ian  za m ie sz 
kan ie  2 p o ko jow e  z kuchn ią  — poszu 

kuję. G ru n to w n a  zn a jo m o ść  sp ra w  adm i
n is t ro w an ia  dom am i itp., d ługo le tn ia  p ra k 
tyka  ad m in is t racy jno -u rzędn icza .  O becn ie  
na  s ta łe j  odpo w ied z ia ln e j  posadzie  p ań 
s tw ow ej.  W iadom ość  w adm inis tracji  „S ło
wa Częstochow skiego* .

Student p rzy g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udzie la  k o rep e ty c j i  w za k res ie  S 

klas. W iad o m o ść  w  adm inis tracji  „Słowa* 
sub. „St.“

CENY OGŁOSZEŃ. P rz e d  te k s te m  40 gr. za  w ie rsz  m m ., n ad e s ła n e , w  te k śc ie  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c zn e  50 proc. d roże j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne ogło
sz en ia  10 g r za w yraz. N ajm n iejsze  1 zł. -  B ezro b o tn i i p o szu k u jący  p rac y  k o rzy s ta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  og łoszeń drobnych? - W s z e lk i e  komunikaty zrz esz eń  
^ _________________ istoW ękiU tura lno-o iw iatow yck  um ie sz cza n e  są bezpłatn i*
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